Puchar Podlasia 2010r.

Warcaby - to taka dziwna gra

Jednemu zabierze – a drugiemu da

Cóż takiego?

Upragnione punkty dwa

Więc z ochotą – czym kto może

Właśnie o tej wrześniowej porze

Na Podlasie jechać może

Oczywiście – bez wątpienia

Walczyć do ostatniego kamienia

I są tu z nami:

ŚKS Kielce

Prawdopodobnie wielce 

Że z Łysej Góry przyleciał na miotełce

Tęczę Poznań podejrzewamy

Że przyszła pieszo z kijkami

Dla Crossu Opole nie ma nic trudnego

Ni Tunezja ni Egipt ni Chiny

W między czasie na chwilę tu

Do nas wstąpili

Lajkonik Krakowski

Jakże by inaczej

Przyjechał na oklep 

Na dorodnej klaczy

Ikarowi Lubelskiemu

Chodzenie już zbrzydło

By dotrzeć tu na turniej

Przyprawił sobie skrzydła

Jantar Gdańsk bez kłopotu

Na przejazd do Augustowa

Użył wodolota

Omega Łódź jeśli o podróże chodzi

Zawsze płynie na własnej łodzi

Syrenka Warszawa nie miała kłopotu

Wypożyczyła ostatni samolot nadający się do lotu

Na rozgrywki warcabowe Jutrzenka Częstochowa

Pielgrzymować pieszo zawsze jest gotowa

Łuczniczka Bydgoszcz nie straszne podróże

Byle były by sukcesy duże

Przy odrobinie huku 

Wystrzelona została przez Andrzeja z łuku

Podkarpacie Przemyśl nurtowała myśl owa

Czym pokonać szmat drogi aż do Augustowa

A że niebezpieczna długa trasa wiedzie

Zaprzęgli do parowozu dwa bieszczadzkie niedźwiedzie

Jedynie pociągiem TKL przyjechało Giżycko

Która za punkciki oddała by wszystko

Zerwał się Zryw Słupsk prężny i młody

Nie zważając na pogody

Biegł na Puchar Podlasia – Międzynarodowy

Grudziądz zaś ochoczo

Jechał dniem i nocą

No wiadomo po co

Warmia i Mazury nigdy nie zawiedzie 

Żaglówką przypłynęli drodzy nam sąsiedzi

Jaćwing Suwałki choć raz podróżą nie musi się smucić

Bo blisko do Augustowa jak kamieniem rzucić

Sudety Kłodzko

Jechało dniem i nocą 

Po to między innymi

By się spotkać z przyjaciółkami wszystkimi

No właśnie teraz z wielką męką

Muszą się rozstać Ewa z Irenką

Balszoje spasiba

Białoruskim, Litewskim i Ukraińskim druzjam

Szto zachcieli pryjechać k man

A Vicktoria Białystok

Na czele z Wacławem prezesem

Cieszy się naszym wspólnym sukcesem

Że jedenastym razem

Mogliśmy się spotkać

I pobyć tu razem

Jeżeli chodzi o tę zgraną bandę

To nie ma wątpliwości

Że darzy warcaby ogromem miłości

Jeśli chodzi o sędziów

To wyjawić mogę myśl aż mam tremę

Fajni Leszek z Jankiem

Te dwa ciacha z kremem

Koniec zakończona nasza wspólna walka

Wszyscy jesteśmy wygrani

A główny puchar idzie w ręce JANKA

No i jasna sprawa

Teraz dla zwycięzców wielkie brawa

I bliski czas rozstania

I się kręci łza, więc do zobaczenia

I wszystkim PA PA.

                                                        Alicja Pogorzelska

